
z6 Paździer: 
r: 1822. WANDA -

T Y G O D N I K  P O L S K I ;
" ■ ■ ■ ■ ' - ' - -------------------------------------- - ■' *  ■' • ■ - f .

Niektóre szczegóły o Lapończykach
Wyjęte * Dziennika Austryackiego pod tytułom: 

S A M M L E R .

( Dokończenie.)

Lapończykowie niecierpią rolnictwa, i  ch y b i 
w tedy biorą się do niego, gdy zupełnie upadną 
ńa rennach, i nierhają nadziei wynagrodzenia sobie 
tej straty. I w takim razie wielu przekłada rybo- 
lóstwoy życie pasterskie, albo wreśćie żebraninę.

Ren jest prawdziwym Lapończyków skarbem. 
Mięso z niego daje im obfite pożywienie. W zi* 
mie od stóp do głów ubierają się w skóry z ren- 
n ó w , a zbywające od potrzeby, zamieniają z in- 
nemi narodami na suknie letnie i  namioty. Z 
rennów mają prżeż cały rok mleko , które letnią 
porą przechowują w skórach, a zimową w małych 
baryłkach: Sery z Rennów nie tylko dla Lapoń-
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ezy k ó w  ale i  dla in n y ch  ludów j e s t  p rzy sm ak iem . 
Ż y ły  z rennów  służą  im  za n i c i ,  a kości składaj* 
»ia ofiarę Bałwanom.

B ogatsi ty lk o  Lapończykow ie mają k r o w y  i  
o w c e , k tó re  z a k u p iw szy  na gran icach  N o rw eg ji  ,  
t rsyn ia ją  aż do p ie rw szy ch  śniegów.

• Najm ilszą ich  ro z ry w k ą  je s t  polowanie na 
N ie d ź w ie d z ia ,  a lubo re lig ja  po  zabiciu n iedźw ie- 
dzia zabrania L ap o ń czy k o w i żyć p rzez  t r z y  d n i  
*  żoną przecież wiele  jęs t  m iędzy niem i miłośni­
k ó w  tak ich  łow ów .

Jak  ty lk o  zaeiją  N iedźw iedzia wznoszą w szy ­
scy  po lu jący  razem  m o d ły  dziękczynien ia  do bó­
s tw a  k tó re  dla w y g o d y  ludzkie j zw ierzę ta  s tw o ­
r z y ło  i  ludziom  da ło  moc i zręczność pokonania 
ich .  Po O d ś p i e w a n i u  ta k ie j  pieśni pochw alnej pie­
k ą  N iedźw iedzia  i  dzielą się wspólnie m ię se m ,  a 
kości głęboko grżenia j w ierząc w zm ar tw y ch w s ta ­
n ie  N iedźw iedzi.

Oprócz N iedźw iedzi n iegardzą  L apończyko­
wi** p rz y sm a k am i z kon i ż psów > w ilków  i  wil­
ków ; Ci co się poświęcili ry b o łó s tw u  nie jedzą 
p rzeż  ca łe  życ ie nic innego p ró cz  ryb .

U w szy s tk ich  L ap o ń c zy k ó w , czy jedzą mięso 
Czy ry b y ^  sz tu k a  kucharska  w takłeśm jes t  posza- 
hdW aniu , gotovVanie u w a żan e  je s t  za t a k  śzlache- 
tiid zatCUdrtieilid > iż pó w iększej części sam gospo-
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da rz  nie'm sieę zajmuje. Do gotowania nieprzy- 
puszcza ją bynajmniej k o b ie t ,  i  ledwie im wyoho- 
Wanie dzieci zostawiają.

Któżby się spodziewał żeby przy takiej dzi« 
k ośc i ,  mogli się w Laponji znajdować poeci,  a 
do tego poeci miłość malujący , a przecież jeden z 
wędrowców udzielił nam następującego ułomku & 
poezji Lapońskiej.

Gdy mnie na chwilę los od niej od łączy ,
Już sercem mojem niespokojność m io ta ,

Leć pędem wiatru  o mój Piennie rączy 
N iech ci da skrzydła  kochanka tęschnota.

Sowicie twoje nagrodzą się m ęki,
Najdroższej O rry  ujrzysz k sz ta ł t  u roczy

A jej wesołość i lekkość i  wdzięki,
Boską roskoszą napoją twe oczy.

t

Ależ co widzę? Z tam tej lądu s trony  
P rzep ływ a do mnie na czółenku m ałem ,

Kochanka moja! Cel mój ugragniony 1 
O takiem szczęściu i myśli niemiałem.

L uby  strumieniu ! W  *wierciedle tw ej wody 
Przegląda Orra wdzięki niezrównane,

P rzynieś  to dziewczę Angielskiej u r o d y , 
Niech i ją czem prędzej szczęśliwym zostanf*



Powiadają wszyscy 5e Ląponki są 
nic b rzydkie j ale ta piosnka przekonywa że i one 
umieją się podobać.

Najbieglejszeim są Daponczykowie w robie* 
nin łodzi, które tak są lekkie, iz je ną ręką prze®1 
noszą.—>

Ab! Przestać muszę. Daremna praca. 
Ciskam pędzle zniechęcone

Miłość mój zamiar w niwecz obrąca , 
Na oczy kładąc zasłonę.

Nieznany ogień, serce rozrzarza , 
Zimną rozwagę odgania,

Juz zapominam sztuki malarza,
Ucząc się sztuki kochania.

Ten w zrok, ta postać zachwycająca, 
Życie by w głazy przelała.

Ze z drżącej rgki pędzęl ^y trąca  
§łaba to dla niej już chwała.

Malarz zniechęcony
z Francuzkiego.
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Jeśli swój obraz Syczysz mieć sobie 
Odejdź, niech eh; litość w zruszy, 

,W nieobecności pewno go zrobię
Bo go juz mam w mojej duszy.

fulka słów 
Z  nowego Słownika,

Ciekawość. . . Źródło ważnych wynalazków i  
błędów.

C złowiek. . . . Piękny ty tu ł częst® przyw łaszczy 
ny nieprawnie.

G ra ......................Zastępca dowcipu albo płaszczyk
łakomstwa.

Grzeczność. . . Moneta zdawkowa.
Kobieta. . . , Istota czarująca, której wdzięki ka­

żą zapominać o błędach.
MaUeijstwo,. . Rodzaj loterji, w której los w ygry­

wający jest nader rzadki.
N adzie ja .  . . . piękna O.soba przedająca d y m , któ­

rego taniość pokup ułatwia.
Nic. . . . . .  N ai.ii nasze.
Nieszczęście. . Kamień probierczy mądrości.
Niewdzięczni. . T rzy części ludzi! Szczęśliwy je­

dnak może czynić niewdzięcznych.
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Powaga. . . . Smutny skutek zimnej krw i.
Przyzwoitość. . Zasłona za które j pomocą wszyst* 

ko powiedzieć można, która jest n® 
ś wiecie niezbędną.

Pustota . . . .  Dusza świata.
Rozkosz. . . . Widmo zachwycające, które jednak 

ucieka gdy go dotknąć chcemy.
Słodycz. . . . Przym iot ozdabiający wszystkie 

inne.
Szczeiietliwość. Dziedzictwo Francuzów do którego 

i  inne narody nieprzestają s ij 
wdzierać.

W  itrzy ciule. . Uczciwi ludzie, niema jacy nigdy 
ra c ji, a uczący grzeczności.

4

Myśli różne,

Kobieta i  dziecię bez niewinności jest jak  
kw iat bez zapachu.

Gienjusz jest tylko większem usposobieniem 
$o cierpliwości.
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Rodząc się p lącz em y ,  żyjąc u b o le w a m y > u* 
łnierając c ie rp ie m y ; Czemże więc jest ży c ie?  Z y ­
cie je s t  c iąg iem  zbliżaniem  się śm ierci.

G dy miłość w łasna w lew a w  nas z b y tn ie  za­
ufanie w sam ych  s i e b ie , a pogardę k u  d ru g im  , 
naówczas zowie się p y c h ą ;  g d y  chce  jaśnieć bez 
Casługi i zdolności zowie się próżnością .

Miłość w ła s n a  i  miłość samego siebie są dw ia  
nam iętności zupe łn ie  odm ienne i  co do n a tu ry  sw o­
jej i co dó sk u tk ó w ; Miłość siebie sam eg o ,  jes t  
to  uczucie  każdej is tocie wrodzone p row adzące  do 
*aehowania życ ia ;  tó  uczucie k ie ro w a n e  rozum em  
* litością s tanow i zasady ludzkości.  Miłość własna 
Wzrosła w tow arzy s tw ie  lu d zk iem , jes t  sprężyną 
nieszczęścia ogółu bo w lewa w każdego członka 
społeczeństwa chęć w y w y ższan ia  się nad i n n y c h ,  
®hęć zgubną i spokójność ludzi tru jącą .

W wielu czasach zdałoby  się wznowić tę  s z k o ­
lę s ta ro ż y tn y c h  w k tó re j  uczniow ie na milazenie 
b y l i  skazani. N ig d y  tego  n ieża łu jem y czegośmy 
n iepow iedz ie l i— m aw iał p ew ien  mędrzec G reck i.  
K to k o lw ie k  jes teś  joorhyśl n im  p o w iesz ,  a  lep ie j  
milcz a działaj;



4o

Los i Okoliczność.
P O W I E Ś Ć .

Los ś lepy  > g dy  n im  Bogów pogardziło  p le m ię ,
Z  s iostrą  Okolicznością s tąp il i  na ziemię.
Siostrd tk l iw y  w zgląd mając nad ślepotą b r a t i ,  
T o w arzy szk ą  niu by ta w p rzeb y w an ia  sviriati. 

Lecz  m łpda , żyw a , n iestała  ,
Na sk rz y d ła ch  czasu la ta ła .

P różno ha n ią  w ołano . Na wołanie g lu c h i  
C h w ilk i  hifespdcżnie a n i  n iepośłucha .
K to  ją za słabo c h w y ta ,  zręcznie  się w y m y k i  
Rzuca m u k w ia t  nadziei na ty ch m ias t  z n ik a .
Ale k to  ją ram ien iem  ujm ie nieżachw ianem  

T eh  i  je j  b ra ta  s ta je  się Panem .
Bo cóż dokażb żądza niezriająca t a m y ,

G dy  hifcbędzie pilnow ać d o p e łn ien ia  Chwili* 
D arem nie  Losu w z y w am y  

Jfeśliśihy Okoliczność chóć r a z  opuścili .
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